
DMenoik Paattttf 8
w. chodil oodrlennle, i wy- • ■ 

jakiem poniedzi&ńtów
1 dni nośwlętnych.

Przedpłata kwartalna
w miejscu 2 tal., 
z Dodat. rolniczym 

2 tal. 1S sgr<

fla Pocziacfa krajowych
2 tal. 13 sgr. 9 fen.,

a z Dodat rolniczym 
? tal. 28 sgr. 9 fen.

Poznań 9 19 marca. Zbliża się nietylko już arcy- 
ważna, ale stanowcza może chwila dla państwa austrya- 
ckiego, chwila zebrania sejmu węgierskiego, różnych sej­
mów krajowych, ogólnego wreszcie sejmu cesarstwa, czyli 
tak zwanśj rady państwa. O wypadku ostatecznym różno- 
stronnego i różnemi kierunkami natchnionego działania sej­
mowego wyobrazicieli najrozmaitszych interesów i narodo­
wości, trudno dziś jeszcze przesądzać. To tylko jasną, że 
stan rzeczy nie jest tak prosty, jak się nim być wydawał 
niedawno temu, kiedy do odśrodkowego ruchu Węgier 
przyłączyły się, w uiespodziewanój zgodzie, różne kraje 
i plemiona słowiańskie, mniój lub więcój koronie węgierskiój 
dawnemi czasy ulegające.

Polityka wiedeńska porzuciwszy chwilowo i pozornie 
przynajmnićj, dawny swój program centralizacyi różnych 
plemion i krajów pod niemieckióm zwierzchnictwem, nie po­
rzuciła jednak odwiecznego, a ciągle jeszcze nowego i cią­
gle skńtecznego godła Divide et impera. W dużój 
części udało się już jój, w obec groźnego dla cesarstwa 
występowania Węgier, sparaliżować daleko sięgające plany 
Madziarów, ustępstwami dla narodowych i separatystycznych 
żądań różnych krajów, do których korona węgierska rości 
prawo, nietylko zwierzchnictwa, ale własności. I tak, wi­
dzieliśmy, że Siedmiogród Die został powołany do udziału 
w sejmie węgierskim w Peszcie, i że krok teu uczyniono 
w Wiedniu, jakoby w skutek objawionego życzenia Rumu­
nów i Sasów, Siedmiogród w dużój części zamieszkujących, 
a którzy wstręt mają do bezwzględnego ulegania suprema- 
cyi madziarskich Szeklerów. Dużo donośniejszóm jeszcze 
jest uznanie ze strony gabinetu wiedeńskiego samoistności 
Królestwa Chorwacko-Słoweńskiego; Królestwa, którego sta­
nowisko i polityczny kierunek największój są już dla tego 
wagi, że kraj ten rozporządza potężną, zupełnie posłuszną 
sobie siłą, na jakiój właściwemu królestwu węgierskiemu 
całkiem zaywa, to jest zorganizowanym, wyćwiczonym, zbroj­
nym i bitnym zastępem pułków granicznych, do 80,000 
dzielnego i gotowego żołnierza każdój chwili dostarczyć 
mogącym. Niedawna zgoda Chorwatów z Madziarami, mocno 
się zachwiała z powodu owój kwestyi udzielnego sejmu 
kroackiego. Uchwała municypalności peszteńskiój, żeby pro­
sić cesarza o złożenie bana chorwackiego z urzędu, za to 
iż ogłosił w Riece stan oblężenia, zajątrzyła niepomału 
odzywającą się znów nienawiść plemienną Chorwatów do 
Madziarów. Sejm chorwacki ma podobnież rozstrzygnąć 
o wcieleniu Dalmacyi do Królestwa chorwacko-słoweńskiego 
i samodzielnie urządzić stosunek swój do ogólnój reprezen- 
tacyi cesarstwa. Dalój, nadzwyczaj dotkliwóm dla Madzia­
rów i dla sprawy jedności królestwa węgierskiego, a pożą- 
danóm dla narodowego poczucia Serbów, jest przyzwolenie 
cesarskie udzielnćj serbskiój skupczyny czyli sejmu, który 
pod przewodnictwem patryarchy Rajaczyca ma obradować 
nad zachowaniem serbskich przywilejów, narodowości i ję­
zyka, jako tćż nad warunkami powrotnego wcielenia woje­
wództwa i banatu serbskiego do Węgier. Tym sposobem 
w samómże łonie idealnego królestwa węgierskiego, po- 
wstają bojownicy przeciwko wygórowanym unitarnym żąda­
niom dumnych Madziarów, którzy radziby, tak jak niegdyś, 
bezwzględną dzierżyć hegemonią we wszystkich krajach, 
dawniój z królestwem węgierskióm połączonych. Słowacy 
i Rusini północnych Węgier, mogliby z czasem także po­
większyć zastęp słowiańskiój opozycyi przeciwko dolegliwćj 
i dumnój supremacyi Madziarów. Opozycya ta bowiem po­
folgowała tylko w skutek spólnego niebespieczeństwa ze 
strony pochłaniającój i niwelującej wszystko centralizacyi 
germańskićj; skoro jednak to niebespieczeństwo bezpośred­
nio już nie grozi, dawne odzywają się przeciwieństwa i tru­
dności, a nowe do nich jeszcze przystępują pragnienia, bio- 
rące swój początek w rozbudzonóm w całej Europie życiu 
narodowóm. Zdaje się, że ruchliwsi politycy węgierscy po­
jęli trudność zgotowauój im przez to wszystko pozycyi, i że 
zaczynając się czuć narodowo odosobnionemi i niebardzo 
licznemi w familii ludów europejskich, uznają potrzebę ma­
łego przystanku, by zoryentować się w dalszym przebiegu 
tak zawikłanój sprawy. Głównie dla tego zapewne, miar- 
™ją się nieco w natarczywości swojój i odstępują na czas 
niejaki od myśli zbrojnój z Austryą rozprawy. A więc raz 
jeszcze przebiegłość wiedeńskich mężów stanu, potrafiła ze 
swego: Divide et impera, chwilowy dla siebie wyzyskać 
ratunek.

N. Pan raczył nadać król, hanowerskiemu jenerał-po- 
rucznikowi i dowódzcy dywizyjnemu, Wehnerowi, gwiazdę 
no orderu orła czerwonego drugiój klasy.

Berlin, 18 marca. Od dnia przyjęcia przez izbę pa­
nów wniosku hr. Arnima - Boy tzenburga obiega znowu po 
mieście pogłoska o częściowój zmianie gabinetu. Pan Patów, 
minister finansów, niezadowolony, że jego projekta do prawa 
w izbie panów natrafiają na opór i bywają odrzucane i 
Przekonany podobno, że izba panów w opozycyi tój nadal 
trwać chce, ma zamiar podać się do dymisyi. Również hr. 
^nwerinowi, ministrowi spraw wewnętrznych, sprzykrzyło 
s,ę podobno jego urzędowanie. Za główny powód chęci wy­
kpienia hr. Schwerina z ministerstwa podają nieprzyjem­
nej jakich doznaje z powodu policyi berlińskiej.

— W zeszłą sobotę podczas obiadu otrzymał dwór
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Śroaa marca 1661. Cz / ’ 67.
tutejszy telegrafem uwiadomienie o śmierci owdowiałój 
księżniczki Kent, matki panującój królowśj angielskiej, 
Wiktoryi. Równocześnie otrzymała księżna Wiktorya, 
żona księcia następcy tronu, zaproszenie przybycia na dwór 
londyński. Dostojna ta pani wyjechała tóż wczoraj o godz. 
6’/j kolońskim pociągiem przyspieszonym udając się na Ko­
lonią, Calais do Londynu. Orszak księżnój składał się włą­
cznie służby z 12 osób. Podobno książę następca tronu ma 
się także udać na pogrzeb ks. Kent.

— Aresztowano tu w zeszłym tygodniu oficera policyj­
nego Schmidta i wachmistrza Kohlera, którzy komorę rze­
czy konstablerskich pod zarządem mieli, a których oskar­
żono o przeniewierzenie się. Asesor sądowy Wedigen roz­
począł już śledztwo przeciw, nim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 marca. Czytamy następujuce ogłoszenia: 

Przez najwyższy rozkaz z 20 lutego, (4 marca), do wydziału 
wojskowego, naczelnik 4 korpusu żandarmów, jenerał lejt- 
nant Kuczyński mianowany został naczelnikiem 3 okręgu te­
goż korpusu, na miejsce jenerał-lejtnanta Jołszyna.

—/Z powodu prośby radzcy tajnego Muchanowa, o 
ulżenie mu prac, ze względu na nadzwyczajnie powiększone 
obecnie czynności, w komisy! rządowćj spraw wewnętrznych 
i duchownych, jego książęca Mość poruczył pełnienie obo- 
wiąsków kuratora okręgu naukowego warszawskiego, radzcy 
tajnemu Łaszczyńskiemu.

— Odezwa namiestnika Królestwa, do mieszkańców m. 
Warszawy. W celu położenia tamy poduszczaniom ludzi 
źle myślących do manifestacyi ulicznych, jakiegokolwiek 
bądź rodzaju, niniejszóm podaje się ponownie do wiadomości 
powszechsćj: wszelkie podobne manifestacye są niewłaściwe 
i dla ogólnego porządku niebespieczne; dla tego więc za­
brania się najmocniój, zbieranie się tłumne na placach i 
ulicach, w zamiarze jakichbądź manifestacyi lub procesyi 
przez zwierzchność duchowną nie nakazanych. Mieszkańcy 
Warszawy! usłuchajcie mojój przestrogi, nie zmuszajcie 
mnie do użycia środków bolesnych, w celu zniweczenia nie­
porządków siłą zbrojną. Jednocześnie władza policyjna otrzy­
muje polecenie, w przedmiocie oznajmienia wszystkim wła­
ścicielom domów, o powyższóm niojóm ostrzeżeniu, dla za­
komunikowania takowego lokatorom, ażeby nikt niewiado- 
mością nie mógł się tłómaczyć.

— Piszą do Br. Z tg. że rozkaz wyżój przytoczony ks. 
Gorczakowa wyszedł z powodu zamierzanój wielkićj demon- 
stracyi niewiast. Miała to być procesya, w któriój żaden 
mężczyzna niemiał brać udziału ani się nawet pokazać, i 
spodziewano się że rząd jój nie przeszkodzi, a przynajmniej 
kozakami nie rozpędzi. Mówili niektórzy że procesya ta 
miała się odbyć dziś w sobotę, inni że w poniedziałek. 
W skutek ogłoszenia ks. namiestnika zapewne się nie 
odbędzie.

— Powiadają, że pan Łaszczyński obejmuje wysoki 
urząd po Muchanowie jedynie pod warunkiem, że będzie 
zupełnie niezależnym od ministerstwa oświecenia w Peters­
burgu. Zapytano się telegrafem w Petersburgu, czy na ten 
warunek cesarz zezwoli. Odpowiedź przyszła pomyślna.

— Oto protokół posiedzenia delegacyi z 15 marca:
Działo się w Warszawie w gmachu ratuszowym dnia 

15 marca o godz, 7 wieczorem.
Na dzisiejsze wieczorne posiedzenie zgromadzili się 

członkowie niżój podpisani pod prezydencyą J. W. jenerała 
Paulucci.

Przedewszystkićm delegacya uważa się w obowiąsku 
zamieścić tutaj, że zdanie jój wyrażone na posiedzeniu z d. 
13 bm. i r. określające mandat delegacyi za ustały, wywo­
łało ogólny objaw opinii publicznój, aby delegacya pełnio­
nych przez siebie obowiązków jeszcze nie Opuszczała.

Z powodu silnego wzruszenia umysłów jakie obecnie 
na nowo się objawiło, delegacya uważa za konieczne, aby 
zapowiedziane poufnie reformy jak najprędzój ogłoszonemi 
były i w wykonanie wprowadzone zostały. Delegacya upra­
sza J. W. jenerała Paulucci, aby to jój zdanie do wiado­
mości J. O. księcia namiestnika ponieść raczył.

J. W. jen. Paulucci oświadczył, że mając najzupełniej­
szą pewność prędkiego wprowadzenia w wykonanie zapo­
wiedzianych reform, nie uważałby potrzeby osobnego przed­
stawienia do J. O. ks. namiestnika, jednakowoż życzeniu 
delegacyi zadość uczyni i zdanie jej J. O. ks. namiestnikowi 
przedstawi. Delegacya następnie upraszała o ponowne 
przedstawienie J. O. ks. namiestnikowi sprawy pozostałych 
w cytadeli więźniów. J- W. jenerał Paulucci oświadczył, iż 
spodziewa się wkrótce co do losu ich decyzyi. Na tćm pro­
tokół niniejszy przyjęto, przeczytano i podpisano.

— Do spółwyznawców naszych, rabinów, przełożonych, 
bogobojnych każdego miasta naszego kraju 1 Oby Bóg was 
błogosławił!

Obecnie mieszkańcy naszego kraju, każdego stanu, po­
stanowili złożyć u stóp tronu, naszego najmiłościwszego 
monarchy, prośbę (adres), o zwrócenie swojój najłaskawszej 
uwagi na potrzebę polepszenia bytu wszystkich jego pod­
danych tutejszych. My tu w Warszawie, uznając to przed­
stawienie za dobre, podpisaliśmy wspólnie z innemi ten 
adres, baczni na słowa naszych świętych proroków (Jere­
miasz rozd. 29) „Pożądajcie szczęścia miasta, dokąd was

poprowadzę, błagajcie o to Boga, gdyż jego szczęście i wa' 
szóm będzie“.

Ponieważ więc Wny... dziedzic dóbr... ma zbierać podpisy 
mieszkańców miast okręgowych, przeto uznałem za wła­
ściwe, ażebyście się także przyłączyli z podpisami swemi 
na tym adresie, a Przedwieczny zeszłe na nas łaskę na­
szego najjaśniejszego monarchy, wzniesie tron jego i prze­
dłuży panowanie jego i jego następców, wedle życzeń wszy­
stkich jego wiernych poddanych, jak i podpisanego na ni- 
niejszćm.

Warszawa, d. 4 marca 1861 r.

— Duchowieństwo izraelskie warszawskie przesłało do 
wszystkich synagog w Królestwie Polskióm następujący 
okólnik:

W imię wiekuistego Boga Izraela, i za zgodą najzna­
komitszych członków gminy naszój.

Do braci Izraelitów, dzieci Polski.
Wiadomości o tutejszych wypadkach zeszłotygodnio-

wych, zapewne was doszły, czy to przez gazety lub przez 
ustne opowiadania; zapewne i wy z daleka, jak my na­
oczni świadkowie, ujrzeliście w nich zrządzenie Opatrzności 
Boskiśj. Bóg rzekł i stało się!

Chwalmyż więc Pana wszechświata, co teraz wlał w 
nas otuchę i nadzieję, że nareszcie wybije godzina wolno­
ści i oswobodzenia od ciążącego jarzma.

Od roku 1831 minęło lat trzydzieści, w ciągu których 
przeszło 100 rozporządzeń rządowych tyczących się żydów 
było ogłoszonych, a żadne z tych rozporządzeń nie za­
wiera ulgi, lecz owszem do coraz większego uciemiężenia 
dąży.

Pomiędzy naszymi współwyznawcami w całój Europie, 
my sami tylko jęczymy jeszcze pod jarzmem średniowiecz­
nego barbarzyństwa; niezliczona moc podatków żydowskich, 
a sposób wyżywienia się coraz bardzićj ograniczony.

Wszak wiadomo wam, że z czasów panowania błogo­
sławionej pamięci Aleksandra pierwszego zapewnionóm nam 
zostało równouprawnienie z innymi naszymi ziomkami w 
razie, jeżeli należeć będziemy do spisu wojskowego; że 
wtedy ustaną wszelkie podatki wyłącznie nas ciążące, jak 
np. podatek koszernego i hańbiące pogłówne tagcetlem 
zwane; jak niemniój że wszelkie ograniczenia co do osied­
lenia i procederu wtedy miejsca mieć nie będą.

I cóż się stało? Od roku 1843 tysiące naszych dzieci 
w szeregach wojskowych marnie zginęło; a zapewnione 
nam swobody: gdzież one? służalcy rządowi władają nami 
jakby niewolnikami swemi i depcą nas jak robaki. Gdy przed 
15 laty wyszedł rozkaz zmieniania ubioru żydowskiego, jakich 
sposobów się chwytano ku wykonaniu jego? Wlekli star­
ców jak psów po ulicach, a rozbestwiona polieya w swój 
bezczelności nie znała granic. Ci służalcy rządowi wyrośli 
wprawdzie na wspólnój ziemi, są to przecież tylko wyrodne 
jój dzieci; tylko podli ludzie są chętni do wykonywania 
barbarzyńskich rozkazów, gdy tymczasem ludzie sumnienia 
i dobrćj wiary z odrazą na to spoglądają.

Czemuż nieznano takiego besprawia przed r. 1831? 
Bo przed ową epoką urzędy były piastowane przez ludzi 
zacnych, miłujących ojczyznę i dbających o dobro mieszkań­
ców; teraźniejsi urzędnicy zaś, z małym bardzo wyjątkiem, 
zdemoralizowani do najwyższego stopnia, miłości kraju i 
jego dzieci nie znają.

Przed dziewięciu łaty dopiero marszałkowie szlachty 
baczni o dobro kraju, pomyślne względem nas przedstawili 
projekta, o czóm naocznie się przekonać mieliśmy sposob­
ność, jednakże projekta te u władz bez skutku zostały.

Gdy Bóg nareszcie powołał najjaśniejszego Aleksandra 
drugiego na tron, monarchę znanego w całój Europie ze 
szlachetności serca, z dobrotliwości dla swych ludów, mie­
liśmy nadzieję, że światło zajaśnieje; lecz niestety ciemność 
nieprzerwanie trwa; gdyż nastał szatański wróg M., który 
otaczając się ludźmi sobie równymi, nieprzyjaciółmi Polski 
i prześladowcami żydów, nieprzestawał nas oczerniaćji 
spotwarzać w oczach monarchy. A gdy jednak nadeszło 
wezwanie monarsze do uczynienia przedstawień ku uldze 
naszój, nie przestawano bynajmnićj w oszczerstwach tak 
czarnych, jakich nie znano od czasów Hamana. Nie 
sądźcie jednak, że nie słyszano wtedy żadnego przychyl­
nego nam zdania; było tam w radzie kilku szlachetnych 
mężów, dobrych Polaków, miłujących wszystkie bez różnicy 
dzieci kraju, którzy głos swój w obronie naszój podnieśli, 
lecz był to głos wołającego na puszczy, gdyż przez stron­
nictwo antipatryotyczne przegłosowanymi zostali.

Wszystkie te fakta nam mieszkańcom tutejszym dobrze 
są wiadome.

Nie dość na tćm, posunięto złą wiarę tak daleko, iż 
chwytano się wszystkich możliwych środków, aby utworzyć 
rozdwojenie w kraju w celu osłabienia jego sił żywotnych; 
usiłowano za pomocą dziennikarstwa obudzić namiętną nie­
nawiść szlachty przeciw żydom, wpływając ną to, aby coraz 
więcój ścieśniać nasze środki subsystencyi. Dla osiągnięcia 
rozbratu nie wahano się nawet użycia fanatyzmu religij­
nego; otóż gdy przed trzema laty w mieście Turku w wi­
gilią sądnego dnia roznamiętniona ludność chrześciatiska 
spustoszyła synagogę, hańbiąc święty przybytek religijny* 
rozdarła rodały, gdy żydzi w skutek podobnój zbrodni za­
nieśli skargę do władzy, przypominacież sobie jaką dano
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odpowiedź? „Że w nówym kodeksie kar nie masz wzmianki 
o żydowskich świątyniach”.

Jak Polska Polską, podobnój zgrozy nigdy jeszcze nie 
znano. .

Chcecież poznać prawdziwego ducha narodu? Ot widzi­
cie : zaledwie trochę wolniój oddycha, a już kapłani jego 
we wszystkich kościołach tutejszych ozwali się słowami 
miłości i braterstwa ku nam, przyznając nas za dzieci oj­
czyzny, którą od ośmiu wieków zamieszkujemy.

Bracia Izraelici! Odwaga i męstwo! Przyjmujmy z 
wszelką gotowością bratnią dłoń nam podaną. Widzieliśmy 
pierwszych mężów kraju postępujących razem z duchowień­
stwem naszóm, dla odprowadzenia na miejsce wiecznego 
spoczynku pięciu ofiar, których niewinna krew po ulicach 
naszego miasta płynęła potokiem; postępował za nimi 100 
tysięczny lud, wszelkich wyznań, dłoń w dłoni przejęty du­
chem braterstwa i pojednania.

A gdy przyszło wybierać ludzi zaufania, obrano tak­
że do tój rady zaszczytnój i naszego rabina i innych 
żydów.

Któżby o tóm marzył przed krótkim jeszcze czasem?
W mniemanych nieprzyjaciołach ujrzeliśmy szczerych 

przyjaciół. „Stało się to, nie siłą, nie przemocą, lecz du­
chem moim” rzekł Bóg.

Pan Bóg to rządził uzbrajając w odwagę ludzi szla­
chetnych, aby przemówili za naszą sprawą, a wrogów Pol­
ski rozsiewających nienawiść pomiędzy jój dziećmi, skazał 
na milczenie.

Błagamy was, bracia, abyście wspólnie, z wszelką gorli­
wością, okazali całą wdzięczność naszę ziomkom, abyście 
ich wspierali w szlachetnych usiłowaniach; bo dobro ich 
jest dobro nasze. Pospieszajcie z podpisami waszemi pod 
adres do NPana podany. Monarcha pragnie się dowiedzieć 
o życzeniach ludu naszego kraju.

Podnośmyż więc głos wspólnie z naszemi ziomkami. 
Ufni jesteśmy, że nas usłuchacie i szczerze się z nimi po­
łączycie ku wspólnemu dobru, jest to jedyny prawy sposób 
poprawienia naszego położenia; kto roztropny ten pojmie, 
że tylko tą drogą a nie inną dobro kraju osiągniętćm 
być może.

Okażcież się więc mężnymi, a Bóg z nami będzie.
— Wyjmujemy ustęp z kazania rabina Jastrowa, mia- 

nego w bóżnicy na Daniłowiczowskiój ulicy. (Dr. Jastrow 
przybył do nas z Wielkopolski.):

....Bóg sędzią jest sprawiedliwym. On poniża i pod­
nosi. To, szanowni słuchacze, ostatnie wyrazy, któreście 
słyszeli w Sabbath Szekalin, gdyśmy mówili o równości 
wszystkich, jak to wskazuje ów symbol, owe równe od 
wszystkich składki na sprawienie posad świętego namiotu. 
Zaiste! Bóg podniósł nas, podniósł w oczach tych, którzy 
nas dotąd uważali za obce ciało w wielkim ustroju ojczy­
zny, których w nieskończonój dobroci i łasce swojój wzglę­
dem siebie samych i względem nas oświecił. Złóżmy mu na­
sze gorące dziękczynienia, że prawo nasze zrównał z inne- 
mi, to prawo równości, które przed innemi nasza wygłosiła 
nauka i lud nasz przed innemi w czyn przeprowadził! A 
teraz społem zjednoczeni z braćmi naszemi, czekamy, aby 
Ten, w którego ręku serca są królów, aby Bóg miłosierny 
i serce naszego cesarza i króla do podniesienia i uszczę­
śliwienia kraju naszego zwrócił; aby On kraj ten, w którym 
mieszkamy od wieków, kraj ojców naszych, ojczyznę naszę, 
przez rozdział i rozdwojenie upadłą, podźwignął i wyniósł, 
tak wysoko, jak wysoko stanęliśmy w obliczu Jego w owym 
dniu pamiętnym, gdy pod namiotem nieba kraj nasz całe­
mu pokazał światu rzadki w dziejach przykład zjednania i 
zbratania wszystkich swoich synów, i pogodzenia rozdzie­
lonych jednćj matki dzieci.

Pomnijcie, gdym bolał, że jeszcze dziś jak niegdyś Jó­
zef, wołamy i pytamy: „Braci moich szukam, powiedzcież 
mi, gdzie ich znajdę, gdzie przebywają, i jak się do nich 
dostanę?” I jam wam odrzekł: „jeśli nie jako bracia Jó­
zefa samolubni i obojętni na cierpienia bliźnich zasiądzie­
my do uczty, ale z drzącem od wzruszenia sercem zapytamy: 
Izraelu 1 czego szukasz, za czem ci tęskno? Czyż wtenczas 
nie leży przed wami naga i bolesna odpowiedź: szukam 
braci o miłości braterskiój, szanujących moje wewnętrzne 
acz odmienne o rzeczach przekonanie, braci pobłażliwych 
ułomnościom moim, które w długim czasie niewoli spadły 
na barki moje kiedym w ciemnój jęczał jamie śród wężów 
i żmii.” I gdy w długićj życia pielgrzymce nie znajdziecie 
takiój duszy bliźniój, anielsko miłującój, czyż macie zejść 
napowrót do ciemnicy, macież odwrócić się od światła 
czasu, i wyciągniętą na znak pojednania cofnąć rękę? Toż 
my posłannikami Boga miłości, i jako tacy na wszystkie 
gościńce życia roztoczyć winniśmy pragnienie ukochania; a 
ci, których szukamy, oni sami zoajdą nas, poznają i połą­
czą na zawsze się z nami w jednę rodzinę, w jedno koło 
nierozdzielne. „Bo Bóg złe na dobre zmienia, aby dać 
świadectwo, że kieruje losami Izraela po wszystkie czasy.”

I otóż dziś znaleźliśmy, mamy braci 1 Zapomniana wie­
kowa n enawiść, odrzucone przesądy, w obliczu nieszczęścia 
znaleźliśmy się dłoń w dłoni, pojednani, połączeni. O dzięki 
za to Najwyższemu, bo gdzie siły kraju się jednoczą, tam 
rozwija się kwiat i owoc dojrzewa, i pomyślność i szczęście 
dla ziemi mieszkańców z jój łona wyrasta.

Ale nie sądźcie, bracia! że dzieło pojednania już do­
konane; nie sądźcie, że gdy nasze i wszystkich szlachet­
nych ziomków najgorętsze życzenia się spełnią, że już nam 
na tóm poprzestać. O nie! Wy wszyscy, których powoła­
niem jest działać czynem, czy słowem, czy przykładem, 
utrzymujcie wśród siebie tego ducha, szlachetności, który 
narodem całym tak cudownie zawładnął. Wy wszyscy, 
świadomi błędów i ułomności dni minionych, bądźcie po­
błażliwi dla innych ale nie sobie samym! kształć nie i na­
uka są środkami naprawienia błędów i pozbycia się ułom­
ności. Nadszedł czas, bracia Izraela, by więcój niż kiedy­
kolwiek kształcić i nauczać dzieci nasze, by krajowi wdzię­

czność serca objawić czynem i ofiarą. Za gościnność? Nie, 
za miłość, z którą kraj nas wita!

Gdzie umysł się|kształci, mówią mędrcy nasi, tam jest 
Bóg i jego nauka, świątynia i arka przymierza, i powtórze­
nie prawdy na górze Synai objawionój. Prawda ta zaś leży 
w poznaniu Boga i miłości' bliźniego. W stopniowym roz- 
tój prawdy leży postęp całego człowieczeństwa; postęp zaś 
ludzi objawia się nagłym jój natchnieniem, natchnienie to 
jest ciągłóm powtarzaniem objawienia Bożego, zwiastunem 
zapowiedziauój nam przez proroków ery powszechnego po­
koju, powszechnój zgody, powszechnego szczęścia.

Nie jestże to objawienie się ducha Bożego między 
nami, ten duch miłości i zgody; nie jest on to głosem Bo­
żym, co zagłuszył wszelkie poziome podszepty namiętności? 
Nie jestże to nie poparta owa siła prawdy, co powala 
wszystkie zapory uprzedzeń i przewrotności? Tę siłę pra­
wdy, miłości, tę siłę Bożą stawmy przeciw błędom i kłam­
stwom, albowiem „nie bronią, nie przemocą, ale siłą ducha 
mojego zwyciężycie” mówi Pan Zastępów.

— Dajemy mowę rabina warszawskiego, mianą w bó- 
żnicygpodczas obchodu za poległych dnia 27 w Warwie.Wy- 
ciągamy powtórnie z Czasu:

„S. S. Jesteśmy tu zgromadzeni w uroczystój okolicz- 
sności, mamy uczcić pamięć zgasłych w Bogu braci naszych 
poległych w dniu 27 b. m.: Mamy uczcić pamięć tych, 
których imiona z pobożnością i pokorą wspominane bywają 
obecnie jednocześnie w wielu świątyniach Pańskich różnych 
wyznań. Mamy uczcić pamięć tych, których imiona z czcią 
i poszanowaniem podawane będą przez ojców, swoim dzieciom 
aż do późnych pokoleń. Ale, szanowni słuchacze, jakiż ma 
być hołd oddany pamięci tych osób zgasłych w Bogu? aza­
liż wzniesiona do Boga modlitwa o zbawienie ich dusz, ma 
być wszystkióm co się im od nas przynależy ? w takim razie 
obecna godzina upłynęłaby bez korzyści dla zmarłych i b.z 
pożytku dla żyjącycb. Polegli przez Boga z pośród wielu 
tysięcy osób wybrani i aby słowami Mojżesza się wyrazić 
„na nich Bóg okazał, kogo sobie upodobał“, „kogo Bóg do 
siebie zbliża, ten jest świętym“.

Oni obecnie u stóp tronu Wiekuistego, wśród grona 
aniołów przebywają, ich dusze wród dusz świętych w cho­
rze Serafów, Bogu wieczne śpiewają Halleluja.

Tym świętym niepotrzebna jest modlitwa grzeszników, 
oni w obliczu Boga wieczną cieszą się szczęśliwością, dla 
nas zaś żyjących samo westchnienie, przeszłoby jak prze­
wiew wiatru bezskutecznie, dla nas łza znikłaby, jak kro­
pla rosy spadła na opokę, bez trwalszych korzyści. Nie w 
ten sposób bracia, nie w ten sposób uczcijmy pamięć pole­
głych, nie w ten sposób nieśmy hołd duszom zgasłych: 
Starajmy się, aby ich śmierć trwalszą dla nas korzyść 
przyniosła: i w tym celu bracia, powiadam, niechaj śmierć 
ich będzie dla nas wzorem życia. Ich śmierć jest opłaki­
wana przez ogół. Bracia! szczytny to wzór dla żyjących, 
należy nam takie prowadzić życie, iżbyśmy stali się uży­
tecznymi dla ogółu i po śmierci byśmy przez ogół byli 
opłakiwani.

Człowiek jest stworzonym do towarzyskiego życia, 
swoje potrzeby zaspakaja działaniem wielu rąk, jego więc 
siły i zdolności należą nawzajem do ogółu, cała jego dąż­
ność winna być ogólne szczęście, radą, czynem i mieniem 
swojóm winien się starać o polepszenie bytu swoich współ­
braci, o rozszerzenie oświaty, o usuwanie fanatyzmu i cie­
mnoty o zaradzanie niedostatkowi, o sprostowanie fałszu, o 
ustalenie prawdy.

Oto jest żądanie człowieka na ziemi, dla tego naucza 
nas mędrzec w 1 w 18 r. ks. Przysłów: „odludek czeka 
tylko zaspokojenia własnych namiętności”, „tam gdzie idzie 
o dobry czyn, tam gdzie idzie o urzeczywistnienie błogiego 
zamiaru, tam on swoję niegodziwość objawia”. Korzystajmy 
więc bracia z tego palca Bożego; niechaj śmierć tych wy­
branych będzie normą naszego życia, dobro ogółu naszóm 
hasłem, towarzyskość naszóm zadaniem, rozszerzenie oświaty 
naszą dążnością; tym sposobem najgodniej uczcimy pamięć 
poległych.

Widzieliście bracia owe tłumy, które napełniały ulice 
Warszawy zeszłój soboty, gdy zwłoki poległych były nie- 
sione, ale zarazem podziwialiście owę ciszą panującą, wśród 
tój niezliczonój masy ludności, unosiliście się nad panują­
cym w on czas pokojem.

Lecz któż to nakazał milczenie owym gromadom lu­
dzi? któż uciszył owe stutysięczne zgromadzenie, tak, że 
najlżejszego szmeru nie słyszano? któż zaprowadził ten nie 
widziany dotąd porządek w pośród najróżnorodniejszych 
klas ludzi, wśród których znajdowała się i owa nieokrze­
sana najniższa warstwa społeczeństwa? Oto ciała poległych 
te cuda spowodowały, zmarli wywarli tak błogi, tak uro­
czysty wpływ na ogół. Otóż, bracia, druga dla nas nauka. 
Tam gdzie nam idzie o dopięcie dobrego celu; o wykonanie 
błogiego zamiaru, starajmy się o utrzymywanie ciszy i spo­
koju, o zachowywanie uroczystój harmonii w pośród ota- 
czającój nas liczby, nie czczemi hałaśliwemi słowami, nie 
lamentem i burzliwością wymagane dobro sprowadzone bywa, 
lecz cichym czynem, lecz spokojną działalnością ustalonóm 
zostaje szczęście towarzyskie. Weźmy w tój mierze przy­
kład od samego Boga, gdy wedle r. 19 ks. 1 królów prorok 
Eliasz objawu Boskiego majestatu oczekiwał, nastał straszny 
wicher, który góry pogruchotał i skały łamał; lecz nie w 
wichrze objawił się Bóg, po burzy nastąpił straszny rozpa­
czliwy głos ale w lamencie nie objawił się Bóg, po huku nastąpił 
ogień pożarczy; ani 'w pożarze Bóg się nie okazał, po 
ogniu nastąpiła spokojna, uroczysta cisza a w niój Bóg się 
prorokowi objawił. Tak jest, szanowni słuchacze, dobry cel 
tylko przy spokojnóm działaniu, przy cichój czynności do­
piętym zostaje, i tym tylko sposobem objawu pomocy Boga 
spodziewać się można: hałas i wrzawa krzyki i lamenta 
jeszcze nic dobrego nie spowodowały. Otóż, szanowni słu­
chacze, niechaj każdy z nas ze swego stanowiska do dobra 
towarzyskiego się przykłada, lecz spokojnym czynem nie

zaś hałaśliwóm słowem; cichóm działaniem, nie zaś krzyk­
liwym głosem; to sobie za godło życia obierzmy, a tym 
sposobem najgodniój uczcimy pamięć poległych braci na. 
szych braci. Osoby poległe wybrane zostały wolą niebios i 
pośród niezliczonego tłumu tak, iż wszystkie prawie klasy 
były w nich przedstawione i jednym połączone losem. Tu 
się zbratnił możny szlachcic ze skrzętnym rzemieślnikiem, 
tu się zrównał bogacz obfitujący w dostatki z biedakiem, 
który w pocie czoła na powszedni chleb pracuje. Jednaki 
całun wszystkich obleka, jednaka trumna jest równóm dla 
wszystkich mieszkaniem, jeden grób wszystkich objął a je­
dna mogiła wszystkich pokrywa. Tu w dosłownóm znacze­
niu sprawdziły się słowa Joba: „Grób zrówna nisko stoją­
cego z możnym, tam wyrobnik obok pana równój z nim 
używa swobody.” Niechaj, bracia, to połączenie śmiercią 
spowodowane, stanie się wskazówką zjednoczenia, w naszóm 
życiu: niechaj magnat widzi w biednym swego brata, nie­
chaj bogacz poda nędzarzowi pomocniczą swoję dłoń, niech 
wysoko posunięty nie wzgardzi nisko stojącym.

Wspomnijmy, S. S. na słowo proroka Malachiasza: Aza­
liż nie wszyscy jednego mamy ojca, azaliż nie jeden Bóg 
nas stworzył; czemuż brat nie tchnie miłością dla brata, 
czemuż jeden drugiemu się przeniewierza i przez to niwe­
czy przymierze ustalone przez ojców naszych? Jedność 
harmonia i zgoda panująca w pośród ludu stanowią zakład 
jego wzrostu, jego szczęścia, połączone siły wspólne usiło­
wania, wspólna dążność do szczęścia, do prawdy, prowadzą 
niechybnie do celu. Ale cóż ludowi wpaja ów duch zgody, 
cóż w nim zdoła ustalić harmonią i jednomyślność? Oto, 
bracia, te błogie skutki są wynikami głęboko wkorzenionój 
miłości dla ziemi macierzyńskiój. Ona to jest źródłem 
szczęścia narodowego, ta miłość kraju usuwa wszelkie nie­
snaski z pośród mieszkańców, ta miłość jest matką tole- 
rancyi, ta miłość jednoczy wszystkie stany i wyznania, 
usuwa fanatyzm, wznosi dusze, uszlachetnia serca i dosko­
nali jestestwo człowiecze. Wam, współwyznawcy moi, wam 
izraelici, wam cytuję 7 w. 29 rozdz. Jeremiasza. (Staraj­
cież się o debro kraju do którego was zaprowadzą, zanieś­
cie o jego szczęście modły do Boga, gdyż przy szczęściu 
kraju i wy szczęśliwi będziecie); o jakimże to kraju prze­
mawia do nas boski natchniony mąż, któryż jest obecnie 
ten kraj, który miłować, o którego szczęście modlić się win­
niśmy? Czyliż to ma być jeBzcze owa ziemia obiecana, 
gdzie przed tysiącami lat mieszkali nasi praojcowie ? Mażli 
to być jeszcze Palestyna? Nie, bracia, ta ziemia jest dla 
nas świętą, bo jest jutrznią wszelkiój religii, bo jest zorzą 
każdój objawionój wiary; zawsze wierny izraelito, zawsze 
w pobożnój swój modlitwie, obracaj się twarzą ku tój stro­
nie, gdzie kiedyś stała twoja świątynia dla oddawania czci 
Panu Panów wzniesiona, gdzie stał święty ołtarz, na któ­
rym Bogu całopalenia ofiarowałeś. Ale obecnie, bracia, inny 
to jest kraj, o którym mówi Jeremiasz.

Tam gdzie nam jako nowonarodzonym dzieciom pierwszy 
promień słońca przyświecał, gdzie w niemowlęcój niewin­
ności pierwsze dni naszego życia w czułych objęciach ma­
cierzyńskich upłynęły, tam bracia, tam jest ten kraj, który 
miłować winniśmy. Tam gdzie młodzieńcze siły nasze się 
rozwinęły, gdzie nasza czynność i działalność dojrzewają, 
gdzie nadzieja w młodzieńczym wieku się uśmiecha, gdzie 
nasz umysł pojmować, nasze serce czuć się nauczyły, tam 
bracia, tam jest ten kraj, który miłować jesteśmy obowią­
zani. Tam gdzie czułe serca się pojmowały, gdzie miłość 
stadła jednoczyła, gdzie po raz pierwszy usłyszeliśmy słodkie 
szczebiotanie wyrazów: Ojcze! matko, tam bracia, tam jest 
ten kraj, który miłować winniśmy. Tam gdzie spoczywają 
zwłoki naszych ojców, tam gdzie i nasze własne pracą sko­
łatane zwłoki, na wieczny spoczynek złożone będą: tam 
bracia tam jest ten kraj, który miłować winniśmy. Łączmyż 
się więc w miłości dla kraju z resztą naszych współbraci 
innowierców, postępujmy za nimi na drodze oświaty i cy- 
wilizacyi, na drodze nauki i tolerancyi, nieśmy cześć Bogu 
w świętój mowie praojców naszych. Ale w życia obywatel­
skim przywłaszczajmy sobie mowę krajową, starajmy się 
o usuwanie wszelkiój zapory’, która rozdzielała przez tyle 
wieków mieszkańców jednego kraju, dzieci jednój ziemi, 
idźmy za zleceniem Boga w cytowanym wierszu przez Jere­
miasza wyrzeczonym, starajmy się o dobro kraju do którego 
nas Bóg zaprowadził, a przy jego szczęściu i my szczęśliwi 
będziemy. Amen.“

Warszawa, 10 marca. „Wczoraj t. j. 9 marca w ko- 
ściosłach Warszawy wszystkich wyznań, jako w oktawę 
pogrzebu, odbyło się żałobne nabożeństwo za pomor­
dowanych w dniach 25 i 27 lutego. W świątyniach 
starozakonnych rabini mieli kazania w języku P°*' 
skim: mówili o jedności i braterstwie z Polakami. Mowy 
te pod każdym względem znakomite, wywoływały dobre 
wrażenie. Żydzi dotąd nie brali udziału w sprawach kraju 
i uważali sie za gości nie mających żadnego obowiązku 
służenia krajowi. Wszelkie próby usiłujące zbliżyć ich ao 
narodu nie udawały się; zabobony i ciemnota były Prze’ 
szkodą do łączenia się z niemi i odpychały ich od nas. 
Charakter religii i obyczajów, brak politycznój idei i nie­
zrozumienie swego stanowiska w narodzie, który temu sta­
rożytnemu i wielkiemu ludowi dał u siebie przytułek wów­
czas gdy z innych krajów Europy ich wypędzano, bra 
przytóm oświaty i wyłącznie handlowe zajęcia, niedozwalaiy 
żydom zostać Polakami. Z naszój zaś strony pogą.r(£’ 
która wypłynęła z źle zrozumianój gorliwości religijnej 
nieumiejętność spożytkowania ich dla interesów kraju i wie­
kowe uprzedzenia wspólne nam z resztą Europy, metyIK 
że nie mogły wywołać w żydach miłości do spraw kraj - 
wych, ale owszem ożywiały i utrzymywały ich usposobieni 
odrębności. Wróg korzystał z takiego położenia rzeczy, 
i to co stało osobno, jeszcze bardziój oddalał. Szukaliśmy 
się, ale ich i nasze wady i narowy znaleść się nam n 
pozwoliły. Dzisiaj znaleźliśmy się, tak, znaleźliśmy w ży­
dach, a oni w nas, braci. Połączenie to i zbratanie spraw
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Bóg pod strzałami wymierzonemi w piersi bezbronnego 
ludu. WitamyJżydów jako braci, a szanując ich religią, 
cieszymy się że możemy ich nazwać Polakami. Wykształ­
ceni żydzi w Warszawie, przyjęli już dawniój język polski 
za domowy, i nie od dzisiaj już zajmują ich losy kraju. 
Nie zawsze mogliśmy porozumieć się z niemi, aleśmy ich 
nie uważali za obcych. Odtąd spodziewamy się, że cała 
masa ludności żydowskiój, przy szerzącóm się świetle nauki 
pójdzie w ich ślady i nietylko w obecnych wypadkach ale 
zawsze będzie z nami.

Podczas wczorajszego nabożeństwa, straż publicznego 
porządku oddaną była znowuż ludności. Gdzie policya 
i władze nie mieszają się, wszystko idzie spokojnie i po­
rządnie, wczorajsze tóż smutne i narodowe obchody odbyły 
się najspokojniej i najporządniej. Deszcz i śnieg nieprze- 
szkodził zebrać się licznie publiczności w kościołach. Zasy­
łano modły o lepsze czasy nietylko w kościołach katolickich, 
starozakonnych ale i ewangielickich i kalwińskich. Wy­
znawcy wszystkich wyznań czują się pokrzywdzonemi i Po­
lakami, a nienawiści narodowój do Niemców, o którój pisze 
Neue Preus. Ztg., w Warszawie nie widzimy. Byliśmy 
tu mocno oburzeni na niemieckich posłów w izbie berliń­
skiej, którzy z taką nienawiścią odpychają słuszne żądania 
Polaków, i nasze sprawy narodowe traktują z namiętnością 
niegodną ludu wielkiego i silnego, ale bądźcie przekonani, 
iż oburzenie i poczucie krzywdy wyrządzonej nam przez 
nich, nie wywołało niesprawiedliwego i nienawistnego po­
stępowania względem tych Niemców, którzy u nas mieszkają. 
Myli się więc Nowa Pruska gazeta i w błąd wprowadza 
całe Niemcy swojemi fałszami. Naród nasz zabespieczając 
się od grożącój nam cudzoziemczyzny silny w poczuciu 
swoich praw i indywidualności narodowej, potrafi bez nie­
nawiści obchodzić się z temi nawet, którzy go nienawidzą, 
i za niesprawiedliwość umie sprawiedliwością odpłacić. Tak 
tćż było i w ostatnich wypadkach. Niewierny dla czego wy- 
żśj wymieniona gazeta, zmyśliła fakt rosnącćj nienawiści 
do Niemców, którzy wraz z nami noszą tu narodową ża­
łobę; dla czego chce obudzić fałszywemi doniesieniami nie­
nawiść i odosobnić od nas ludność niemiecką Warszawy, 
która, jak dotąd, wcale nie okazuje nieczystych intencyi 
pruskiej gazety. (Czas).

* Kalisz, 15 marca. Wiadomo wam, iż po wypadkach 
warszawskich kraj cały przywdział żałobę którój nie zdej- 
mie aż dopóki mu sprawiedliwość uczynioną nie będzie. 
Znieważenie księży, świętokradzkie roztrzaskanie krucyfiksu, 
uderzenie na bezbronnych i rozlew krwi niewinnój wołają- 
cój o pomstę do Boga, przebrały miarę nieprawości z je- 
dnój a krzywd z drugićj strony. Cudowna Opatrzność która 
wzbudza z kamieni syny Abrahamowe, z klęsk wyprowa­
dza chwałę a z śmierci życie, odwróciła pociski nieprzyja­
ciół na nichże samych i pysznym pomięszała szyki. Poplątały 
się ich rady i usidlili się w własnych zdradach. Oto przez 
lat trzydzieści waśnili i burzyli stany na stany i jątrzyli 
wszystkie rany nasze a przed Europą hydzili nas jako nie­
poprawnych wichrzycieli i burz rozsiewaczy, a tu morder­
cze strzały rzucone w Warszawie na lud niewinny, pojedno- 
czyły wszystkich w cudowną jedność, bo wszyscy bez ró­
żnicy stanów, wyznań i plemion, uczuli się jednćm cierpią- 
cóm ciałem zranionem boleśnie, postawa zaś całego naro­
du taka godna i chrześciańskiój wielkości pełna dowiodła 
przed Europą takiój dojrzałości i siły ducha i takiego pa­
nowania nad sobą, iż żywo zająć i uszanowanie wzbudzić 
zdolna jest i powinna. Sprawa polska którą potrójnym 
przywalano kamieniem i w żaden sposób niedopuszczano 
przed trybunał europejski, teraz kurząca się krwią ofiarną 
i znojem, dostaje się w głosie niesłychanój boleści na Za­
chód, i przeraża obradujące tamże w swobodzie i pełności 
życia narody. Straszne grobowe milczenie zostało uroczy­
ście przerwane, usta oddawna odwykłe od mowy, bo skrę­
powane, przemówiły, jak męczennicy na rzymskićj arenie. 
Chwała świętój Opatrzności która z miłosierdzia swego wy­
wyższa poniżonego a strąca róg dumnego, bo zaiste boskie 
to jest dzieło na niewyśledzonych drogach Pańskich uczy­
nione 1 Tak potężny objaw narodowego ducha z jego głę­
bin wytryśnięty, rozwija się na każdym punkcie kraju na­
szego niepowstrzymanym ale spokojnym i pewnym siebie ru­
chem. I tak w dniu 8 marca, w piątek zeszły, odbył się w 
Kaliszu obchód żałobny za poległe w Warszawie ofiary. Od 
samego rana miasto było ożywione nadzwyczajnym ruchem 
w dniu tym uroczystym, przy najpiękniejszój pogodzie jaką 
rzadko niebo w tym miesiącu obdarzać zwykło. Od naju­
boższego do najmożniejsżego, wszyscy bez różnicy stanów i 
wyznań przywdziali grubą żałobę a wszystkie sklepy zostały 
z dobrśj woli zamknięte. Zacne duchowieństwo nasze świec­
kie i zakonne, miejscowe i z okolicy, zjechało się w zna- 
komitój liczbie ażeby przewodniczyć obrzędowi. Od godziny 
dziewiątćj z rana, odprawiały się w żałobnie przybranym 
farnym kościele msze święte, i trzy po kolei zgromadzenia 
żakonne śpiewały wigilie. Cechy i bractwa z krzyżami i 
chorągwiami zwiniętemi, z oznakami żałoby, schodziły się

z różnych kościołów, śpiewając pieśni żałobne. Na obliczach 
widać było wyraz głębokiego wzruszenia. W natłoczonym 
do największój pełności kościele, słuchali pobożni nabożeń­
stwa w uroczystóm milczeniu. Nie było żałobnój mowy, bo 
wymowa słów niesprostałaby wielkićj wymowie faktu. Po 
nabożeństwie duchowieństwo zaintonowało psalm „kto się 
w opiekę poda Panu swemu“ i wyszło poprzedzone chorą­
gwiami kościelnemi procesyonalnie a za nióm wypłynął lud 
pobożny ogromną żałobną falą w takiój liczbie iż masa w 
ruchu będąca do ośmiu tysięcy wynosiła. Jako znak sym­
boliczny niesiono nad głowami podniesioną koronę ciernio­
wą i palmę męczeńską a nieśli je z kolei to młodzież, to 
starsi, to uczniowie szkół, to rzemieślnicy, to włościanie, 
to obywatel z włościaninem razem, to z rzemieślnikiem i 
tak dalój, na znak wspólnego losu i boleści. Dzieci z o- 
chronki, pensya panien i uczniowie szkoły, postępowali za 
procesyą rzeszami. Pastorowie gminy ewąngielickiój, Niemcy 
i Starozakonni towarzyszyli obrzędowi. Śpiewaliśmy „Przed 
oczy Twoje Panie winy nasze składamy“ i „Straszliwego 
Majestatu Panie 1“ a gdy ogromna procesyą po wyjściu za 
miasto wstąpiła za,cmentarz katolicki, na grobach ojców za- 
grzmiała pieśń „Święty Boże!“ tak uroczyście, że zda­
wało się ta odwieczna piastowska ziemia w swych wnę- 
rznosciach zadrżała i że zawtórzyli nam w prochu leżący 

naddziadowie, nam potomkom krzyż swój zgodnością dźwi­
gającym i w znoju życia spracowanym. Wielkie wzruszenie 
zagrało w duchu, ukorzonym przed majestatem Bożych wy­
roków, a serca tak się podniosły ku Bogu, iż z tój wyso­
kości spokojniój na przyszłość spojrzały, przeczuwając świę­
tój Sprawiedliwości przejednanie. Kapłan przewodniczący 
wspaniałemu obrzędowi, pomodliwszy się z całym ludem za 
ojców pomartych, w te nakoniec odezwał się słowa obleka­
jąc słowem modlitwy myśl i uczucie skruszonego najgłę- 
biój ludu:

„Wszechmogący Boże! który nas sprawiedliwiekarzesz 
za winy nasze i ojców naszych, racz wejrzeć miłosiernóm o- 
kiem na tę piękną a nieszczęśliwą ziemię przesiąkłą łzami 
wielu pokoleń i krwią niezliczonych męczenników. A jeżeli 
cierpienia, pokora, mcdlitwy, łzy nasze i krew tych ofiar 
za dusze których dziś się modlemy, niedopełniły jeszcze miary 
naszej pokuty, daj abyśmy ostatnióm byli pokoleniem ska- 
zanóm na sprawiedliwe karanie Twoje dla odpokutowania 
za grzechy nasze i przodków naszych. Daj aby się wszyscy 
połączyli w świętój zgodzie. Niech ta młodzież która z ta­
ką wiarą, nadzieją i miłością obok nas korzy się przed To­
bą, ma w Tobie miłosiernego Ojca. Prowadź ją o Panie 
drogami Twemi, wznieś jój serce do siebie a zachowaj od 
wszystko niszczącój nienawiści, lecz napełnij duchem mi­
łości która buduje i zachowuje a cierpliwą jest i wytrwałą.

„Oświeć rozum i niedaj się w nim zagnieździć uprze­
dzeniom i przesądom, siejącym rozdwojenie i niezgodę. 
Ukrzepiaj ducha i ciało a niech czystość obyczajów i nie­
winność, umacnia je. Ogarnij Twóm błogosławieństwem 
wszystkie stany i podnieś ducha cudowną łaską Twoją, roz­
mnóż uczynki dobre, rozjaśnij drogę i daj aby ci co siali 
we łzach, zbierali plony swoje w radości i pokoju, co nam 
daj przez zasługi i mękę ukrzyżowanego Syna Twego Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Amen.“

Ze cmentarza powróciła prccesya w tymże samym pię­
knym, porządku do kościoła, śpiewając litanią do Wszyst­
kich Świętych, poczóm cechy i pobożne bractwa rozchodziły 
się ze śpiewami, a za niemi lud z płonącóm obliczem w 
któróm jaśniało podniesienie ducha. Po nabożeństwie pod­
pisywano adres do cesarza, zanoszący do tronu głos cier­
piącego narodu i całą otchłań jego boleści. I tak się za­
kończył ten dzień pamiętny o którym mógł powiedzieć ka­
żdy z młodzieży z poetą: „Urodzony w niewoli, okuty w 
powiciu, Ja tylko jednę taką chwilę miałem w życiu!“

W następnych dniach odbyły się nabożeństwa po innych 
kościołach, i obchody żałobne w synagodze żydowskiój i w 
kościele ewangielickim. Po wsiach we wszystkich parafiach 
odprawiają się jak najuroczyściój nabożeństwa żałobne za 
dusze naszych poległych, i wzruszenie moralne szerzy się 
po wszystkich dziedzinach odwiecznój Polski. W podniesie­
niu tóm ducha oczyszcza się i ukrzepia naród do wyższych 
przeznaczeń swoich, i objawia odwiecznym nieprzyjaciołom 
tak wspaniałe oblicze i ducha tak chrześciańskiego iż wszy­
scy muszą tę natchnioną męczennicę narodów uszanować, i 
zacięci nawet oszczercy nasi zawstydzeni zamilknąć, bo w 
jasnościach takiój wiary, miłości i nadziei, uprzedzenia i 
nienawiści zaginąć powinny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gniezno, 16 marca. Dnia 13 marca, odbyło się tu nabożeństwo za 

ofiary warszawskie. O ile ono na wspaniałości i uroczystości przez 
to może straciło, iż w wspaniałej tutejszej katedrze odprawionem być 
nie mogło dla nieznanych mi względów, o tyle ujma wynagrodzoną 
skąd inąd ze wszech miar została, dzięki powszechnej wszystkich gor­
liwości. Wspaniałą katedrę zastąpił skromniejszy daleko, ale bardzo 
schludny, bo niedawno.odświeżony kościół pofranciszkański, a ozdób 1 
dodały mu połączone starania duchowieństwa i obywateli. Ściany ko- |

ścioła, ołtarze i katafalk przystrojono w konary i gałązki świerku, 
tego naszego północnego cyprysu, godła śmierci i żałoby. Katafalk 
niemniej swoim pięknym układem jak pełnemi znaczenia szczegółam] 
nie małe sprawił wrażenie. W głowach trumny umieszczono ciernio­
wą koronę i palmy, które pogrzebem warszawskim przeszły dla nas 
w historyczną pamiątkę, oraz w godła stosowne.

Przeszło 20 kapłanów żałobne pienia pełnym dźwiękiem odbijały 
się od sklepień świątyni; mszą pontyfikalną celebrował JW. prałat 
ks. Zientkiewicz, a tak wielki był napływ żałobnych pobożnych, że ich 
kościół pomieścić nie zdołał i wielu na cmentarzu przez otwarte drzwi 
słuchało świętej ofiary. Za trudy w urządzeniu tej żałobnej uroczy­
stości podjęte, komuź się należy podziękowanie? Najwłaściwiój podb- 
bno wszystkim od każdego, a każdemu od wszystkich, a takie wzajemne 
podzięki przynoszą wspólne wesele, a gdzie niema wesela, pociechę.
I w rzeczy samój jest się czem pocieszać, bo zdaje się, że jesteśmy na 
lepszój drodze. Po nabożeństwie zbierano u drzwi kościoła składkę 
na ubogich i pod wpływem chwili zebrano przeszło 80 tal.

Z p od Jaraczewa, 9 marca. Jeszcze drżącą od wzruszenia ręką, 
chwytam za pióro, aby choć krótko opisać obchód solennego żałob­
nego nabożeństwa, odbytego w dniu 8 b. m. w kościele jaraczewskim, 
za męczenników uczuć religijno-narodowych, pomordowanych na uli­
cach Warszawy w dniach 25 i 27 lutego roku bieżącego. W środę dopiero 
dnia 6 marca wieczorem powstała myśl urządzenia tego obchodu, w 
następnym dniu zaproszono listownie sąsiednich kapłanów i obywateli 
oraz całą zawiadomiono parafią. W piątek już wszystko do wielkiego 
obchodu było gotowe; ołtarze, ambona, świece żałobą okryte, czarna 
trumna wieńcem śmiertelnym otoczona, palmą męczeńską i cierniową 
koroną ozdobna, wspaniale środek kościoła zajmowała. Około godziny 
10 przybyło pięciu sąsiednich kapłanów, zaczęło się nabożeństwo z 
wigiliami, a następnie 5 mszy żałobnych odprawiono, na których cała 
znajdowała się parafia. Po głównej mszy żałobnój przemówił miej­
scowy proboszcz i wymową gorącą, wzniosłą i poważną, zachwycił 
wszystkich słuchaczy. Łzy gorące posadzkę świątyni zrosiły, a boleść 
nasza się wzbiła w niebiosa i zaległa u tronu Pana wszech światów i 
wszech narodów.

Z pod Śremu, 10 marca. Pan Dz. z Z. pod Xiążem dnia 17 
kwietnia 1857 został obrany przez gminę sołtysem i przez rząd po­
twierdzony. Od czasu tego korespondował urzędownie komisarz obwo­
dowy p. Knopf z Xiąża z tymże sołtysem tylko po polsku, rzadko po 
niemiecku z polskióm tłómaczeniem. Naraz w sierpniu r. z. odbiera 
sołtys list urzędowy od komisarza; rozpieczętowawszy go, gdy się 
przekonał, że tylko po niemiecku pisany, zapieczętował go znów i 
odesłał komisarzowi obwodowemu z tóm nadmienieniem, że Ustów nie­
mieckich nieprzyjmuje bo ich nierozumie. Komisarz obwodowy dołą­
czywszy na drugićj stronie tłómaczenie polskie, przesyła żażalenie do 
radzcy ziem, do Śremu, że sołtys listu jego odebrać niechce. Radzca 
ziemiański zwraca sołtysowi list komisarza obwodowego z tóm nad­
mienieniem , że na pierwszy raz zwalnia sołtysa p. Dz. od kary po- 
rządkowćj, ale na przyszłość będzie tenże karany, za każdy list nie­
przyjęty po 3 złp. Użalenia się sołtysa, odwoływanie na patenta 
królewskie, a nawet i na regulamina z d. 14 kwietnia 1832 nic niepo- 
mogły, a tymczasem komisarz obwodowy ciągle nasyłał sołtysa listami 
niemieckiemi i kazał je do drzwi przybijać, a gdy się już pewna ilość 
tych listów uzbierała, przysyła radzca ziemiański z Śremu swego eg­
zekutora aby sołtysa fentował i z zagrożeniem na piśmie, gdyby na­
dal listów niemieckich nieprzyjmował, zrzuceniem go ze sołectwa. 
Gdy egzekutor naszedł dom wspomnionego sołtysa, niebyło go właśnie 
w domu, tylko żona jego z dziećmi. Egzekutor przystępuje do egze- 
kucyi, żona sołtysa, widząc groźną postawę egzekutorską, wskazuje 
mu jako objekt zboże na śpichrzu i inwentarz w oborach. Egzekutor 
tych objektów niechce aresztem obłożyć, ale otwiera sobie sam pokój 
sołtysa, p. Dz. i bierze kilka pistoletów porozwieszanych na ścianach. 
Żona i dzieci perswadują mu, by nie ruszał broni, bo pewnie nabita, 
ale egzekutor nieuważa na to, tylko z odgrażaniem zabiera, czego tak 
się żona i dzieci wylękły, że żona kilka dni odleżała, a jedno z dzieci 
dostało żółtaczki i kilka tygodni mocno chorowało. Sołtys pan Dz., 
wróciwszy do domu, opisuje przy świadkach postępowanie egzekutora 
i posyła zażalenie do radzcy ziem, jako i na egzekutora i komisarza 
obwodowego do naczelnego prezesa p. Bonina. Od p. naczelnego pre­
zesa odbiera odpowiedź z d. 17 października, w którój pan naczelny 
prezes nic nie odpowiada na zażalenie o postępowanie egzekutora i 
komisarza obwodowego tylko co do rozporządzenia pana radzcy ziem, 
tak pisze: „Że skarżący się obowiązany jest w swoim charakterze soł­
tysa we wszystkich czynnościach służbowych po niemiecku korespon­
dować, t. j. niemieckie przyjmować pisma i sam po niemiecku pisać, 
a to na zasadzie regulaminu z dnia 14 kwietnia 1832,“ a w końcu 
dodaje p. naczelny prezes „jako samo z siebie się rozumie że czynią­
cy podanie zmuszony będzie karami do spełnienia swego obowiąsku, 
a gdyby się długo opierał, odebrany mu będzie urząd sołtysa.“ W sku­
tek tej rezolucyi sołtys p. Dz. posłał d. 2 listopada zażalenie do p. mi­
nistra Schwerina, opisawszy wszystko szczegółowo jakich nieprzyjem­
ności doznaje od władz administracyjnych i ich wykonawców, posłał 
na dowód p. ministrowi jeden z listów komisarza obwodowego po pol­
sku pisany, jako tenże dawniój z nim po polsku korespondował. Na 
to zażalenie nieodebrał p. Dz. od p. ministra żadnój odpowiedzi i gdy 
go istotnie p. radzca ziem, dnia 9 lutego kazał komisarzowi obwodo­
wemu z sołectwa zrzucić i tenże komisarz, zabierąjąc znaki sołeckie, 
całe pomieszkanie sołtysa przeszukał, ponowił p. Dz. swoje zażalenie 
do p. ministra dopisując jeszcze to, że go już nawet zrzucono z sołec­
twa i dom jego przetrząśnięto, na co odebrał 27 lutego następującą 
odpowiedź: „Na podanie z dnia 2 listopada r. z. odpowiadam W Panu, 
że niewidzę przyczyny, dla czegobym miał zmieniać rozporządzenie p. 
naczelnego prezesa z d. 17 października, a tóm mniój, że Ust p. ko­
misarza obwodowego z Xjąża z d. 18 kwietnia 1857 nie do pana, ale 
do poprzednika jest pisany, a więc i na ten list pan się niemożesz od­
woływać“. Otóż p. minister jest zdania, że list komisarza obwodowego 
datowany z Xiąża d. 18 kwietnia 1857 nie był do p. Dz. pisany a 
przecież tenże sam komisarz już 17 kwietnia sam obór sołecki usku­
tecznił, i od p. Dz. w tymże dniu przysięgę odebrał, a więc de facto 
i de jurę p. Dz. był już sołtysem i do niego samego list adresowany 
bo „Do urzędu sołeckiego w Zaworach“. Ale przypuśćmy nawet 
gdyby i do poprzednika, czy poprzednik miał mieć inne prawa jak p. 
Dz. ? W końcu nadmienić muszę, że gdy p. Dz. zrzucono ze sołectwa, 
niezwołano gminy do oboru nowego sołtysa, ale p. komisarz obwodo­
wy z Xiąża sam obrał sołtysa takiego, który dopiero co z wojska po­
wrócił i ani czytać ani pisać po niemiecku nieumie; w jakimże języku 
p. komisarz z nim korespondować będzie, gdy po polsku nie wolno? 
Czyż to, jak powiatom odebrano dawniój wybór radzców ziemiańskich 
tak gminom teraz odebrano wybór sołtysów?

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Doznaniu.

Za dusze pomordowanych w dniu 25 1
i 27 lutego r. b. w Warszawie odbędzie 1 
się żałobne nabożeństwo w Powidzu 1 
dnia 21 marca r. b. od godziny 9 z i 
rana. [836] 1

1 W sobotę dnia 23 marca o godzinie 1 
9 odbędzie się żałobne nabożeństwo 1 
w Nowem Mieście za dusze pomordowa- i 
nych braci dnia 25 i 27 lutego w War- 1 
szawie. [840] 1

1 W kościele parafialnym Kuchary nad 
Prosną,: odbędzie się żałobne nabożeń­
stwo w dniu 21 marca za braci naszych 
pomordowanych w Warszawie dnia 25 
i 27 lutego. [847]

Dnia 21 marca odbędzie się w para- 1 
fialnym kościele w Gołańczy, żałobne na- 1 
bożeństwo za pomordowanych braci na- 1 
szych w Warszawie w dniach 25 i 27 1 

.lutego r. b. [841] |

W sobotę dnia 23 marca w parafii i 
Benice będzie nabożeństwo żałobne o go­
dzinie 9 z rana za braci naszych na u- 
licach Warszawy dnia 25 i 27 lutego 
bezbronnie poległych. [832]

1
Nabożeństwo żałobne, za braci nie- 1 winnie pomordowanych w Warszawie 

| odbędzie się w Wielkich Łękach pod 
| Wielichowem w dniu 21 b. m. [839]

II Za dusze braci naszych pomordowa- 1 
I nych dnia 25 i 27 lutego wWarszawieJ I odbyło się nabożeństwo żałobne dnia 13 
| w Ludomach w powiecie obornickim. [842]||

Dnia 20 marca o godzinii lOój zrana 1 
odbędzie się w Orchowie pod Powidzem 1 
za duBze braci naszych pomordowanych 1 
w Warszawie na dniu 25 i 27 lutego rb.t 1 
nabożeństwo żałobne. [812] 1
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Dnia 16 m. b. odbyła się msza żało­
bna w Czerleinis pod Kostrzynem za du- 

Ifsze poległych niewinnie w Warszawie 
w dniu 25 i 27 lutego. i 849]

fiajidiisarc najświeżsasej mo­
dy 1 czapki poleca

A. Sobecki.
[843] Handel sukna w Bazarze.

Dnia 21 b. m, odprawi się w kościele 
parafialnym w Kotłowie nabożeństwo 
żałobne za poległych braci naszych w 
Warszawie. £803]

Poszukuje się dzierżawa folwarku mają­
cego roli pod pługiem od 1000 do 1500 mórg 
bez pośrednika — i przyjmują się tylko li­
sty fraftko — adresowane P. P. Czempiń — 
poste restante. [507]

Za dusze braci naszych bezbronnie na 
ulicach Warszawy w dniach 25 i 27 z. 
m., pomordowanych, odbyły się nabo­
żeństwa żałobne w kościołach parafial­
nych w Smolicach d. ii, w Kołaczko- 
wicach d. 12 w Niemieckiem Wilkowie 
dnia 16 marca. [831]

Rządzca gospodarczy będący po kilka lat 
w miejscach, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, poszukuje miejsca od św. Jana r. b. 
proszę się zgłosić do expedycyi Dzień. Pozn. 
plac Wilhelmowski nr. 8 w Poznaniu. [834]

Przekonany doświadczeniem, iż mniej za- 
możni posiedziciele zwierząt domowych, a 
mianowicie koni, częstokroć ażeby uniknąć 
kosztów lekarskich, oddają takowe w razie 
choroby w ręce nieumiejętne, przez co bar­
dzo często wyrządzają samym sobie niepo­
wetowane szkody, postanowiłem odtąd po- 
mienionym właścicielom bezpłatnie pomoc mo- 
ję weterynarno-lekarską udzielać.

Poznań. Wielkie Garb, nr, 13.
Sasawciski

[827] approb. weterynarz 1 kl.

Piwo kozłowe 
(war kulmbachski) wyborne, od 
dziś dnia trzyma M. W. Falk.
[845] ul. Zamkowa 4.

iplata
miejsc 
podat. 

■) tal.

heliach 
»I, 13 s 
1’odat 
li 28 s

Nasiona koniczyny

Seweryna Meissner zakończyła po dłu­
gich cierpieniach swój żywot doczesny 
dnia 18 t. m. Pogrzeb z nabożeństwem 
żałobnem odbędzie się dnia 21 t. m. o 
10 godz., z rana, o czóm krewnym i 
przyjaciołom zmarłej donosi w smutku 
pogrążony ojciec.

Trzemeszno. [837]

Młodzieniec który się wyuczył handlu ko­
rzennego i zna prowadzenie książek kup. 
poszukuje od 1 kwietnia dalszego pomie­
szczenia.

Bliższa wiadomość w Expedycyi gazety.
[838]

w wszelkich kolorach i gatunkach, łubin 
w najlepszój i zdolnój do kiełkowania jako­
ści, tymoteusas i wszelkie inne nasiona 
trawy, gospodarcze i leśne po­
leca jak najtaniój
skład nasion J. Jossmanna w Berlinie.

Prymancr glmnazyalny
posiadający język niemiecki i polski szuka 
miejsca za nauczyciela domowego. Bliższych 
wiadomości udzieli Expedycya Dziennika.

[833]

Kukurudza.
Świeżą amerykańską żółtą, i białą koń­

ski ząb kukurudzę otrzymał i po­
leca
skład nasion J. Jossmanna w Berlinie.
[687] Aleksanderstrasse nr. 1.

IPrzybyll do Possiuuiia.
Dnia 19 marca.

Bazar: Wł. dóbr hr. Skarbek z Kr. Polskiego, hr.
Mielżyński z Pawłowic, Skórzewski z Komorza, 
Raszewski z Szczepowic, Stablewski z Zalesia, Mie- 
rzyński z Bytynia, Działowski z Działowa, Sanie, 
ki z Bogusławia, pani Radońska z Kociłkowśj. 
górki. .

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Bojanowski z artaW 
Krzekotowic, Urbanowski z Kowalskiego, kupcy 
Jacob z Raciborza, Hausmann z Berlina.

SSyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Karśnicki z 
Mchów, Guichard z Gulczewa, Waldenburg z Wro­
cławia, aktorka panna Werner z Królewca, kupcy 
Ruhrberg z Rheydt, Tobias, Joelsohn i insp. Berge- 
mann z Berlina.

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Weiher i dr flloz. 
Trautwein z Berlina, panna Żychiińska z Pierska, 
kupcy Lichtenstein z Berlina, Meyer z Stuttgartu, «¿a+h

Hotel da Nord: Wł. dóbr i szambelan król. Stable. 
wski z Dłoni, pani Wilczyńska z Mórki, rachm, 
Ballnet z Dunnow, ogrodnik Liidtke z Tarnowca, 
kupiec Weber z Naumburga n. S.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr pani Szulczewska 
Runowa, dzierż. Szulczewski z Boguniewa.

Oehmiga Hotel Francuski: Wł. dóbr Koszucki z żo. 
ną z Wargowa, Turno z Słopanowa, Kiawitter sen. 
i jun. z Nieżychowa, Neumann z Krzyżownik, 
insp. Kunkel z Mur. Gośliny.
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Teatr isiejski w Poznaniu.  [847]
W środę z powodu przygotowań nie będzie przed­

stawienia. .
W czwartek, 2i marca. Pierwsze przedstawienie 

gościnne król, hanowerskiej aktorki pani Augusty 
Bärndorff: „Frauenkampf“, komedya w 3 aktach 
podług Scribego, przez Olfersa. Poprzedzi: „Die 
Schauspielerin“, komedya w 1 akcie z francuskiego 
Fourniera, przez Friedricha. Hr. Autreval i aktorkę 
Dumesnil przedstawi pani Bärndorff. Ceny miejsc: 
loża i krzesła 25 sgr. itd.

W piętek, 22 marca. Drugie przedstawienie goś­
cinne król, hanowerskiej nadwornej aktorki pani Au­
gusty Bärndorff: „Adrienne Lecouvreur“, dramat z 
francuskiego Gransa w 5 aktach.

Józef Keller.

Cyrk Carrego w Poznaniu. 
DjbIś w środę

wielkie przedstawienie w wyższej sztuce jeż­
dżenia , tresowania koni i gimnastyki. Na 
zakończenie: Balet de fleur.

Początek o godzinie 7. Otwarcie kasy 
o godz. 6.

Jutro i codziennie wielkie przed­
stawienie. [846]

Gotowe czamarki i wołoszki, najlepszego 
kroju i gustu, mam zawsze w zapasie; ob- 
stalunki zaś na takowe, z największą aku- 
ratnością i pospiechem wykonuję.

Ażeby więc robotę podług najnowszój 
mody i jak najdoskonalój wykonać, zaanga­
żowałem zdatnego zakrójczyka w Warszawie.

Przy tćj sposobności nadmieniam, że, 
mając znaczny zapas sukna, jakoli tóż sza- 
szedronu, włoskiego klotu itd. na reweren- 
dy, a chcąc je szybko uprzątnąć, sprzedaję 
takowe, bądź to w sztuce lub na łokcie, 
po znacznie zniżonych cenach, — o czóm 
Szanowna publiczność mam zaszczyt uniże­
nie zawiadomić.

S. Oonowski
[631] w Gnieźnie.

HANDEL DROGIERYI

Zmiana Sokalu.
Niniejszóm zawiadamiam szanowną 

wsze mi życzliwą publiczność, że na dniu 
dzisiejszym przeniosłem cukiernią moję z ul. 
Wrocławskićj na Stary Rynek ner 6 (daw- 
nićj domu Vassalego) i w tóm tylko miejscu 
nadal utrzymywać będę.

Poznań, 15 marca 1861.
Antoni Pfitzner.[793]

i za-

Ponsowe messeńskie pomarańcze
sztukę po

[848]

srebrniku poleca
laydor Ousels,

plac Sapieżyński numer 1.

dziś
ych
móg

łzawi
WisusS©mości bsassslSowc. 

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 19 marca.

Zyto: dobrze się trzymała w cenie, wyp. 25 wę 5 n( 
cpli, na marz. 42% źąd., na wiosenną odstawę 42’/,] f 
pł., kw.-maj 43 żąd., maj-czer. 43’/, tal. pł. Oko. 
wita: wyp. 9000 kwart, z beczkę na marz. 49%,;tÓrv 
kwieć. 19»/,—”/,,, maj 19”/,,—”/,, pł., 20 żęd., m»j-[ •
czer. 20’/,,, maj-czer.-lip. 20»/,, pł., 20’/, tal. żęd. 

Berlin, 18 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. wedls 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 45—47’/,, ci

szcz

marz, i marz.-kwie. 45%— Va» na wiosenną odstali

k w
27 h 
POW;

Aukeya.
Przy sposobności aukcyi porcelany ma- 

jącój się odbyć w hotelu Budwiga sprzeda­
wać będę w środę dnia 20 marca przedpo­
łudniem od godz. 9. za gotowiznę publicznie 
więcśj dającemu r

800 butelek szwedzkiej 
esencji pouczowej

Lipschitz,
[819] komisarz aukcyjny.

J, Grodzkiego ul. Wodna 1. 
poleca swój skład karmelków piersiowych, 
oraz sok piersiowy z cukierni Ignaęego Ja­
niszewskiego w Magdeburgu, który tamże 
do znaeznój doszedł wziętości. Obydwa te 
artykuły okazały się nader pomocne w cier­
pieniach piersiowych, będąc preparowane z 
czystych ziół.

Poleca oraz wódkę Garibaldi (Bitter) i 
Absinth butelka szampańska po 4 złp. [844]

Nadzwyczaj piękną 
mączkę promienistą

sprzedaje 8 funtów za talara
skład farb

’[835] Adolfa Asch, ul. Zamkowa 5.

Łaskawe zamówienia na

białą amerykańską kukurudzę koński ząb
Doświadczony wyższych zdolności zarządz- 

ca dóbr, Polak, szuka od św. Jana pomie­
szczenia tu w Księstwie lub też w Króle­
stwie Polskióm. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny Ferdynand Molinek w Uścięcicach pod 
Bukiem. [688]

w świeżym do kiełkowania zdolnym gatunku, którą bespośrednio z N. Yorku za pomocą pary
tutejszy skład komisyjny pp. F. Pojtpe i Spółka w Berlinie 
otrzyma, oraz wszelkie nasiona polne i leśne9 przyjmuje i uskutecznia ta­
kowe tanio i skoro

RUDOLF RABSILBER,
[479] spedytor w Poznaniu, ulica Szeroka ner 20 i ulica Butelska ner[10.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 18 marca. ! Rosy. poży. angiel.

żą- pła-
dano. oono.

102%
80%

I %

¡¿¡Papiery praskie. J
% dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow........
— rząd...............
— 1859........

1856...... .
— 1858........
— nrem.1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

zast. March.. 
Prus Wsch..

4%
4%

5
?

101%,8101%
106’/,
101%,

97

. angiel..... 
Polśk. obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

93

91

23
85 y,

Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B............
Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.yVsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie. ..••*«•••• •

iw— Szląskie..............
Papiery lagranlane.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl.... 

Rosy. & poży. Stiegl...
— 6 pozy. Stiegl..

3%
3%
3%
3%
3%

4
s*

"4
/3%

4
3%
3%
7-

4
4
4
4

il'7’1

95

89s

43%

88

87 »/¡ 
86’/, 
91% 
85’/, 
95 ' 
89% 
98% 

101%

90%

84%,
95
57’/,
97
92%,
97 i 
97’/,
98

51%
56%

99

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. banku.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei ielamych.
Berlin,-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.. 
Berl.-Poczd. -Magd..
Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib............

najnow............
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno. SzL-March......
Dolno-Szl. kol; pob...

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C......

— Lit B...............
Opól-Tarnowie...........
Sterogr.-Pozc..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4
4
5 
4

3’/,
3%
4

3*/.

36’/,

95%

113% 
109% 
458 
29 21 

99%

99%
98
86%
4%

116%
115
144
110%
96%

52%

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stów- kas............
Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komrm..
Gota. bank, pryw........
Banów, dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusic, udz. bank.------
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beil. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt................

45%
124
Hl%
35%
84’/,

Beri.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.................
— Lit. D.................

Beri.-Szczecin..............
— II. Em...............

Koilo-Bogumin.............
— IH. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
— — IH. ser.......
— — iy. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

ią- pła-
dano. cono.

115%
81% —
90
83%
70’/, —

91%
«... 83%
— 61%

79
71 —

83
423

80%

61
_ 20
— 102’/,

415

97%
101
103%
102%
94%

100’/, —
100’',

— 101V,
89 —
__
__ 84

95
94

■ 80%

e na'/,, maj-czer. 45%—%—46, czer.-lip. 48'/,
1. pł. .Jęczmień: wielki 25 szefli 42-Jkami 

48 tal. Dwie z: na odstawę niższe ,ceny, w miejscu . 
1200 funtów 24—28 pł., na marz, i marz,-kwieć. 
żęd, na wiosenną odstawę 24’/,—%, maj-czer. 25 pl,' ICu 
czer.-lip. 25’/, tal. żęd. Olej rzepie wy: w mięj Dane 
scu 100 funtów bez beczki 10 19/a4, na marz, i maritay 
kwieć. 10% pł., 10% żęd., kwieo.-mai 10”/.,—2/.-L A.

45’/,—% 
»/

kwiec.-maj 10”/,,—%-z nal
maj-czer. 10%—’/,, wrześ.-paź. U'/*—%—•/„ 

tai. pł. Olej lniany: w miejscu 11 tal. Okowita’ P
w miejcu 8000% Trail, bez beczki 20 %,-%„ z
czką 
20 Ve­

Wen
na marz, i marz.-kw. 2O’;„—%, kwiec.-majjy r,
1, R, 008/ R/ IÎta O1Î/. J kmaj-czerw. 20»/,,—%, cżer.-lip. 21% 

—%, lipiec sier. 20%— »%, pł., 21 żęd., sier.-wmif 
21—»/8 tal. pł

Wrocław, 18 marca

mać

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna
sgr.

91—94
90—94
62—63
52—54
32—34
62-64

śred.
sgr.
86
86
60
48
30
60

naki 
stnih 

pośled. i że 
sgr-. styk

75 
74
56-58 
40—44 
26—28 
56—58
1250 szeffi

82 1 a wiz 
82

>“ych 
5 wit

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, wyp. 
na marz, i marz.-kwiec. 47’/, żęd., kwie.-maj 47’/,-Ł 
%, maj-czer. 48—’/«, czer.-lip. 48’/,—% tal. pł. Olś 01 
rzepiowy: wyp. 150 centn., w miejscu 10*/, pł., w me 
marzec i marz.-kwiec. 10%, kwiec.-maj 10%„ maj 
czer. 10%, wrz.-paź. U6/,, tal. żęd. Okowita, ce 
ny niezmienione, w miejscu 20, na marz , marz -kffc. » 
i kw.-maj 19%, maj-czer. 20 tal. pł. !JSZi

Bydgoszcz, 18 marca. mei
Pszenica: węc. 65—82. Zyto:37’/,—41. Grochy ( 

33—40. Jęczmień: wielki 35—40, mały 28—30 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8000% Tralles^ 
20% tal. Perki: szefel 19 Sgr.

I ił- pła- Akcye Szląskich kolei I i,- pła-
1 % dano. cono. żelaznych. | % dano. cono.

I 96%
88’,,

4’,?

3%
4

3%

?
4’/>

100%

80%
88%
77»/,
94%

94%

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Góm.-Szf. Lit. A,

— Lit. B......
— Lit D......
— Lit. E......
— Lit F......

Starog.-Pozn.......
— II. Em....

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 18 marca 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lindory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit B..................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....
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